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Ta książ­ka jest fik­cją li­te­rac­ką i wy­two­rem wy­obraź­ni au­to­ra. Wszel­kie po­do­bień­stwo do re­al­nych osób i zda­rzeń jest nie­za­mie­rzo­ne i cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we. Au­tor, ko­rzy­sta­jąc ze swo­jej li­cen­tia po­eti­ca, sta­rał się od­dać re­alia opi­sy­wa­nych miejsc, ale tyl­ko w ta­kim za­kre­sie, na jaki po­zwa­la­ła fa­bu­ła po­wie­ści.











Pro­log

Nie­dzie­la, 2 lu­te­go 1930, Dan­zig

 

 

Mu­siał bar­dzo uwa­żać, aby nie zbo­czyć ze sła­bo wi­docz­nej dro­gi. Świa­tła sa­mo­cho­du le­d­wie prze­bi­ja­ły za­sło­nę nie­ustan­nie pró­szą­ce­go śnie­gu. Z ulgą do­strzegł wy­ła­nia­ją­ce się zza za­krę­tu wzgó­rze, na któ­rym znaj­do­wał się cmen­tarz. Było do­pie­ro po sie­dem­na­stej, a jed­nak Zen­tral­frie­dhof[1] spo­czy­wał już w ciem­no­ści, gdzie­nie­gdzie roz­świe­tla­nej ma­ły­mi ogni­ka­mi zni­czy.

Tyl­ko przy sa­mej bra­mie w nie­bo biła mała łuna. Oko­licz­ne lum­py ogrze­wa­ły się tu przy ogni­sku. Ze­bra­ły się przy wej­ściu na cmen­tarz, li­cząc na do­bre ser­ce gdańsz­czan od­wie­dza­ją­cych swo­ich zmar­łych. Było ich przy­naj­mniej kil­ku­na­stu. Rej wo­dził wy­so­ki, po­marsz­czo­ny męż­czy­zna w dzi­wacz­nym ubra­niu, zło­żo­nym ni­czym zbro­ja z kil­ku warstw kar­to­nów, szmat i wie­lo­ko­lo­ro­wych sza­li­ków fru­wa­ją­cych na wie­trze. Wła­śnie od­le­wał się na cmen­tar­ną bra­mę, zna­cząc śnieg żół­tym mo­czem. Pod­cią­gnął spodnie i od­wró­cił się do Ku­kul­ki. Spod na­ło­żo­ne­go na gło­wę heł­mu stra­żac­kie­go, za­pew­ne wy­grze­ba­ne­go gdzieś z la­mu­sa, pa­trzy­ły na wach­mi­strza oczy czło­wie­ka, któ­ry wi­dział i prze­żył już wszyst­ko. Obok nie­go przy ogniu ze­bra­ła się gro­ma­da po­dob­nych cu­da­ków. Uwa­gę wach­mi­strza przy­cią­gnę­ła grup­ka ko­biet, ogo­rza­łych na twa­rzach od mro­zu. Plą­sa­ły wo­kół ogni­ska, jak­by były nie­czu­łe na ota­cza­ją­ce je mo­rze bie­dy i smut­ku.

Męż­czy­zna w heł­mie pod­szedł chwiej­nym kro­kiem do wach­mi­strza, zie­jąc mu w twarz nie­prze­tra­wio­nym ta­nim al­ko­ho­lem.

– Pro­szę o da­tek, pa­nie. Żo­łąd­ki przy­sy­cha­ją nam już do krę­go­słu­pów.

Ku­kul­ka wy­grze­bał z kie­sze­ni gul­de­na i pod­niósł go do góry.

– Wi­dzisz tę mo­ne­tę? – za­py­tał lum­pa.

– Ja­sne, wi­dzieć i li­czyć jesz­cze po­tra­fię. – Męż­czy­zna wy­cią­gnął rękę.

– To tyle twe­go – od­po­wie­dział wach­mistrz i scho­wał gul­de­na z po­wro­tem do kie­sze­ni.

– Jak to?

– Ano tak. Je­śli jesz­cze raz zo­ba­czę, że szczasz na cmen­ta­rzu, obi­ję ci ten bor­do­wy ryj. A ten hełm wsa­dzę ci igli­cą w dupę. Zro­zu­mia­no?

– To tak nie po chrze­ści­jań­sku, do­bry pa­nie. Bóg pa­trzy na nas z góry.

– Źle tra­fi­łeś. Tam na gó­rze mam już daw­no prze­sra­ne, a poza tym nie je­stem tym do­brym. – Wach­mistrz od­su­nął go ręką i wkro­czył na alej­kę wio­dą­cą w górę cmen­ta­rza.

Pod bu­ta­mi skrzy­piał mu śnieg. Zima była wy­jąt­ko­wo sro­ga tego roku. Cmen­tarz za­ło­żo­no za­le­d­wie parę lat wcze­śniej, a jed­nak miał wra­że­nie, że w ostat­nim cza­sie la­wi­no­wo przy­ra­sta­ła na nim licz­ba ta­ra­so­wa­to po­ło­żo­nych gro­bów. Śmierć zbie­ra­ła w ostat­nich mie­sią­cach strasz­li­we żni­wo. Była de­mo­kra­tycz­na, ko­si­ła rów­no, nie ba­cząc na sta­tus spo­łecz­ny i za­sob­ność port­fe­la swo­ich ofiar. Na ta­ra­sach cmen­ta­rza swo­ją ostat­nią kwa­te­rę znaj­do­wa­li wy­nędz­nia­li ry­ba­cy i ban­kie­rzy, któ­rzy w cią­gu kil­ku dni stra­ci­li do­ro­bek ca­łe­go ży­cia, spau­pe­ry­zo­wa­ni kan­ce­li­ści i zban­kru­to­wa­ni przed­się­bior­cy, któ­rzy wie­sza­li się lub ska­ka­li z mo­stów do lo­do­wej to­pie­li, lu­dzie z ni­zin cho­wa­ni pod pło­tem i pa­try­cju­sze, na któ­rych cze­ka­ły ro­dzin­ne mar­mu­ro­we gro­bow­ce ka­pią­ce zło­ce­nia­mi.

Ku­kul­ka po­trze­bo­wał kil­ku mi­nut, aby od­na­leźć grób Elke. W tej śnie­ży­cy wszyst­kie na­grob­ki wy­glą­da­ły po­dob­nie. Po­chy­lił się nad kop­czy­kiem zie­mi z prze­krzy­wio­nym krzy­żem. Przez tę cho­ler­ną zimę nie zdą­żył za­mó­wić po­rząd­ne­go ka­mien­ne­go po­mni­ka. Wierz­chem dło­ni starł śnieg z ta­bli­cy.

Tu spo­czy­wa

Elke Le­chut­ko

2.04.1899 – 24.12.1929

I to wszyst­ko. Ge­nug. Za­bro­nił do­pi­sy­wa­nia ka­to­lic­kich far­ma­zo­nów w sty­lu: „Boże, bądź jej mi­ło­ściw”. Albo „Boże, czu­waj nad jej du­szą”. Nie, szlag! Żad­nej ta­kiej nic nie­mó­wią­cej cmen­tar­nej no­wo­mo­wy. Żad­nych pu­stych slo­ga­nów!

Elke prze­ży­ła tyl­ko trzy­dzie­ści lat. Ni­g­dy już nie zo­ba­czy jej uśmie­chu, nie wej­dą ra­zem na dach, by ob­ser­wo­wać gwiaz­dy. Ni­g­dy już nie skosz­tu­je ugo­to­wa­ne­go przez nią ro­so­łu, któ­ry szy­ko­wa­ła na przy­jazd uko­cha­ne­go bra­ta do ro­dzin­ne­go Praust. Nie usły­szy żar­tów z sie­bie, że ni­g­dy nie znaj­dzie ko­bie­ty, bo wszyst­kie się go boją...

A on nie weź­mie na ko­la­na jej dzie­ci, nie zo­sta­nie ich oj­cem chrzest­nym, nie wy­pi­je hal­by piwa z jej mę­żem.

Nie zro­bią też ra­zem ty­sią­ca in­nych rze­czy, któ­re mo­gli­by... To za­mknię­ta kar­ta. Na amen. Na wie­ki. Ni­g­dy już jej nie zo­ba­czy...

Pod­niósł gło­wę. Oło­wia­ne nie­bo za­snu­wa­ły brud­ne chmu­ry o ob­łych kra­wę­dziach. Ni­czym wiel­kie zep­pe­li­ny za­wi­sły nad nim, jak­by nie­zde­cy­do­wa­ne, czy po­zo­stać nad tym wzgó­rzem śmier­ci, czy po­że­glo­wać w stro­nę po­mru­ku­ją­ce­go w ciem­no­ści mia­sta.

Przy­klęk­nął na jed­no ko­la­no, choć już daw­no za­po­mniał, jak się mo­dlić. Gdzie by­łeś – spoj­rzał w górę – gdy po wie­lo­kroć gwał­co­no i ka­to­wa­no moją sio­strę? Gdy miaż­dżo­no jej ko­ści i ma­sa­kro­wa­no jej twarz? Gdy nagą, zbru­ka­ną i lep­ką od krwi po­rzu­co­no ją w przy­droż­nym ro­wie ni­czym zno­szo­ny łach?

Czuł, jak ogar­nia go bez­brzeż­na ża­łość. Wo­bec śmier­ci był bez­sil­ny, ko­stu­cha nie bra­ła jeń­ców, nie wcho­dzi­ła w żad­ne ukła­dy, była nie­czu­ła na bła­ga­nia i za­klę­cia.

Ale to nie było je­dy­ne uczu­cie, któ­re prze­peł­nia­ło tego wie­czo­ru wach­mi­strza Ku­kul­kę. Lu­dzie, o któ­rych my­ślał in­ten­syw­nie, po­win­ni mieć się na bacz­no­ści. To nie­praw­da, że nie po­tra­fił wy­ba­czać. Po­tra­fił. Gdy prze­ciw­ni­ka cho­wa­no dwa me­try pod zie­mią.

 

Po­wi­nien wró­cić do domu, ale nie zro­bił tego. Daw­ne de­mo­ny wró­ci­ły. Dła­wi­ło go uczu­cie pust­ki i roz­pa­czy. W tym świe­cie wszyst­ko moż­na było ku­pić lub od­wo­łać. Ale czło­wiek mar­twy był po pro­stu mar­twy... Szko­da tyl­ko, że nie za­bie­rał ze sobą ża­ło­ści, jaką po­zo­sta­wiał wśród ży­wych.

Ku­kul­ka po­trzą­snął gło­wą. Mu­siał się na­pić. Te­raz, od razu...

 

Wje­chał na Hin­ter Ad­lers Brau­haus od stro­ny Ra­du­ni. Za­par­ko­wał przy Plap­per­gas­se. Daw­no tu nie był, ale chy­ba nie­wie­le stra­cił. Wzdłuż ca­łej uli­cy cią­gnął się rząd po­dej­rza­nych knajp, jaw­nych bur­de­li i miejsc, w któ­rych za krzy­wy uśmiech moż­na było za­ro­bić kosą. Prze­my­ca­na go­rza­ła mie­sza­ła się tu ze sper­mą, a krew z pi­wem z bro­wa­ru Ha­ber­bu­scha i Schie­le­go, two­rząc pod­ziem­ny krwio­bieg tego upa­dłe­go mia­sta.

Wą­tłe świa­tła la­tar­ni le­d­wie roz­świe­tla­ły ciem­ność. Nad bru­kiem pło­ży­ła się sza­ra mgła. Na­wet śnieg był tu brud­ny i le­pił się do bu­tów ni­czym psie gów­no. Wszę­dzie śmier­dzia­ło szczy­na­mi. Ku­kul­ka wi­dział ludz­kie cie­nie snu­ją­ce się jak du­chy po chod­ni­kach, zni­ka­ją­ce w ciem­no­ści i po­ja­wia­ją­ce się nie­spo­dzie­wa­nie w opa­rach dymu bu­cha­ją­ce­go ze stu­dzie­nek ka­na­li­za­cyj­nych. Tego mu było trze­ba. Ano­ni­mo­wo­ści i za­po­mnie­nia.

Po­czuł, jak ktoś ła­pie go za rękę.

– Chcesz się za­ba­wić? – Ko­bie­ta była mło­da. Mia­ła nie­przy­tom­ne, znar­ko­ty­zo­wa­ne spoj­rze­nie.

– Odejdź.

– Zro­bię ci do­brze. Ta­nio. Tu w bra­mie, za ro­giem. – Wcze­pi­ła się w nie­go pa­zu­ra­mi.

– Po­wie­dzia­łem: odejdź! – Ode­pchnął ją od sie­bie, aż ko­bie­ta za­to­czy­ła się do tyłu.

– Obyś sczezł, chu­ju! – Plu­nę­ła w jego stro­nę.

Prze­szedł na dru­gą stro­nę uli­cy. Bla­sza­ny szyld, tar­ga­ny wia­trem, mia­ro­wo ude­rzał o mur. Ku­kul­ka spoj­rzał w górę. Ko­zioł z ku­flem piwa. „Be­trun­ke­ne Zie­ge”[2]. Wła­ści­ciel na­zy­wał się Zie­ge... To tu­taj.

W środ­ku ude­rzył go odór bi­ją­cy z pa­ru­ją­cych płasz­czy i ko­żu­chów, pod su­fi­tem uno­si­ły się smu­gi dymu ty­to­nio­we­go. Sala była peł­na. Przy­naj­mniej było tu cie­plej. Bar­man za ladą ob­rzu­cił go czuj­nym spoj­rze­niem.

– Pan wach­mistrz służ­bo­wo czy pry­wat­nie?

– To dru­gie.

– Daw­no pana u nas nie było.

– Ano.

– Co po­dać?

– To, co za­wsze.

Wziął ka­raf­kę wód­ki, ku­fel piwa, kil­ka wę­dzo­nych szpro­tek i skie­ro­wał się w stro­nę sto­li­ka pod oknem, je­dy­ne­go wol­ne­go, jaki wy­pa­trzył w lo­ka­lu. Wód­ka była zim­na, taka jak trze­ba.

Po pół go­dzi­nie po­wtó­rzył kurs. Roz­piął płaszcz i wy­cią­gnął nogi. Po cie­le roz­le­wa­ło się przy­jem­ne cie­pło. Mar­le­na bę­dzie zła. Ale ja­koś jej wy­tłu­ma­czy... Mu­siał od­re­ago­wać ten cmen­tarz. Nie po­wi­nien przy­jeż­dżać tu tak czę­sto. Le­piej było po­cho­wać Elke w Praust... Ła­twiej by­ło­by za­po­mnieć.

Ktoś na­dep­nął mu nogę, aż syk­nął z bólu. Ku­kul­ka pod­niósł gło­wę. Ki­wał się nad nim ja­kiś by­czek w przy­cia­snym mun­du­rze. Trzy­mał w rę­kach dwa wy­peł­nio­ne po brze­gi ku­fle piwa. Jed­na z tych świń z ma­ry­nar­ki, któ­re wy­żej sra­ją, niż gło­wę mają.

– Uwa­żaj – po­wie­dział wach­mistrz.

– Spier­da­laj. – Bos­man na­wet nie za­szczy­cił go spoj­rze­niem.

– Wla­złeś mi na nogę.

– To trzy­maj giry przy so­bie.

– Wi­dzę, że mu­szę na­uczyć cię kul­tu­ry. – Wach­mistrz pod­niósł się z miej­sca. By­czek prze­wyż­szał go o pół gło­wy. – Wy­bra­łem ten lo­kal z uwa­gi na jego zna­ko­mi­tą re­no­mę i smacz­ną kuch­nię. Tu nie uży­wa się słów uzna­wa­nych po­wszech­nie za wul­gar­ne. A ty za­kłó­casz mi ten miły wie­czór...

– Co ty chrza­nisz, smu­ta­sie? – Bos­man był wy­raź­nie roz­ba­wio­ny. – Od­je­ba­ło ci? Z ma­ry­nar­ką za­dzie­ra...

Nie zdą­żył do­koń­czyć. Ku­kul­ka ude­rzył pra­wym sier­po­wym. Męż­czy­zna za­to­czył się, ale wbrew ocze­ki­wa­niom wach­mi­strza utrzy­mał sią na no­gach.

– Ożeż ty... – W jego ręku bły­snął nóż.

– Dość! I wy­pad z mo­jej knaj­py. – Przed Ku­kul­ką wy­rósł na­gle wła­ści­ciel. To­wa­rzy­szył mu bar­czy­sty bar­man.

Bos­man przez chwi­lę mie­rzył się spoj­rze­niem z wach­mi­strzem. Wresz­cie splu­nął mu pod nogi i wy­szedł, trza­ska­jąc drzwia­mi o fra­mu­gę.

– Pro­szę przy­jąć prze­pro­si­ny, pa­nie wach­mi­strzu. – Zie­ge ski­nął na bar­ma­na. – Ka­raf­ka na koszt fir­my.

– Dzię­ki, Zie­ge. Ale ja sam pła­cę swo­je ra­chun­ki.

Po na­stęp­nej go­dzi­nie miał dość. Wie­dział, kie­dy osią­ga ten stan, kie­dy na­le­ża­ło prze­stać. Wte­dy, gdy przy­ga­sa­ły wszyst­kie świa­tła – jak czar­ne słoń­ca wy­pa­la­ją­ce cały swój żar. Do­pie­ro wte­dy ten ku­dła­ty skur­wy­syn, któ­ry szar­pał mu trze­wia, od­pusz­czał.

Wy­to­czył się na ze­wnątrz. Miał wra­że­nie, że nie­bo za­wi­sło nad samą uli­cą. Jak wiel­kie ima­dło miaż­dżą­ce wszyst­ko to, co po­środ­ku.

Po­chy­lił gło­wę, aby za­piąć gu­zi­ki w pal­cie. To go ura­to­wa­ło. Ude­rze­nie z tyłu ze­śli­zgnę­ło się po gru­bym koł­nie­rzu. Ką­tem oka za­uwa­żył błysk sta­li. Od­sko­czył na bok i do­tknął ręką szyi. Wy­czuł krew. Jed­nak tro­chę obe­rwał.

Bos­man stał na­prze­ciw­ko z no­żem w ręku. Przy­po­mi­nał roz­ju­szo­ne­go zwie­rza wy­pusz­czo­ne­go z klat­ki.

– Jesz­cze z tobą nie skoń­czy­łem – wy­char­czał.

Wach­mistrz po­czuł, jak za­le­wa go fala gnie­wu. Mógł­by za­bić tego gno­ja, miał przy so­bie lu­ge­ra. Na­wet nie drgnę­ła­by mu ręka. Jed­ne­go śmie­cia i opo­ja mniej. A jed­nak wie­dział, że nie może tego zro­bić. Miał wy­star­cza­ją­co dość pro­ble­mów.

Chwy­cił więc sto­ją­cy obok kok­sow­nik, w któ­rym ża­rzy­ły się jesz­cze reszt­ki wę­gla, i ude­rzył nim w gło­wę za­sko­czo­ne­go na­past­ni­ka. Bos­man upadł na ko­la­na. Ku­kul­ka ude­rzył jesz­cze raz. Stu­ki­lo­gra­mo­wy kloc prze­wró­cił się z ję­kiem na ple­cy.

Wach­mistrz po­chy­lił się nad nim.

– I jak te­raz wy­glą­dasz, men­do? Masz mi coś do po­wie­dze­nia czy mam ci wsa­dzić łeb do kok­sow­ni­ka?

– Prze­pra­szam...

– Nie moż­na było tak od razu?

Otrze­pał spodnie i przy­ło­żył garść śnie­gu do szyi. Nie­mal na­tych­miast za­bar­wi­ła się na czer­wo­no. Ob­wią­zał ją sza­li­kiem. Miał wra­że­nie, że uli­ca wi­ru­je, z tru­dem zła­pał rów­no­wa­gę. Mógł­by przy­siąc, że pa­da­ją­cy śnieg jest czar­ny jak smo­ła. I że z jamy gę­bo­wej bos­ma­na wy­peł­za na ze­wnątrz dłu­gi ję­zor opla­ta­ją­cy jego buty. Czę­sto mie­wał ta­kie oma­my po pi­ja­ku. No­ca­mi śnił mu się ko­sma­ty. Cza­sa­mi bu­dził się zla­ny po­tem i nie­mal fi­zycz­nie czuł za­tru­ty od­dech ob­ce­go.

Dla pew­no­ści kop­nął więc jesz­cze bos­ma­na w że­bra, co skwi­to­wa­ne zo­sta­ło ci­chym ję­kiem.

Dość, kur­wa. Czas do domu. Mar­le­na...









Roz­dział I

Bry­lan­ty dok­to­ra Ro­sen­ste­ina


1.
Po­nie­dzia­łek, 3 lu­te­go

Cię­ża­rów­ka wol­no wje­cha­ła w Bre­it­gas­se. Kie­row­ca, po­chy­lo­ny nad kie­row­ni­cą, uważ­nie wpa­try­wał się w przed­nią szy­bę, nie­ustan­nie za­sy­py­wa­ną pró­szą­cym śnie­giem. Jego to­wa­rzysz za­to­pio­ny był w mil­cze­niu. O jego ist­nie­niu świad­czył tyl­ko ża­rzą­cy się w ciem­no­ści ognik pa­pie­ro­sa.

Uli­ca przed nimi przy­po­mi­na­ła bia­ły ka­nion, ob­ra­mo­wa­ny za­śnie­żo­ny­mi ka­mie­ni­ca­mi po obu stro­nach. Wy­je­cha­li ja­kiś czas temu z No­we­go Por­tu. Bie­da ma swój za­pach, styg­ma­ty­zu­ją­cy miej­sca, któ­ry­mi za­wład­nę­ła. Że­gnał ich smród nie­do­mknię­tych śmiet­ni­ków, od­pad­ków i ry­bich ości, któ­re bez­dom­ne psy i koty roz­no­si­ły po ca­łej oko­li­cy. Zza mu­rów nędz­nie wy­glą­da­ją­cych dom­ków do­bie­gał odór bru­kwi i ka­pu­sty, wwier­ca­jąc się w noz­drza, prze­ni­ka­jąc przez mury, okna i pory ludz­kiej skó­ry, na­zna­cza­jąc to zło­te nie­gdyś mia­sto stem­plem bie­dy, gło­du i bez­przy­kład­ne­go nie­szczę­ścia.

Ale te­raz wjeż­dża­li do in­ne­go świa­ta. Bre­it­gas­se była uli­cą bo­ga­tych, w tym miej­scu czuć było inny za­pach: za­pach wiel­kich pie­nię­dzy. Mi­ja­li kla­sy­cy­stycz­ne ka­mie­ni­ce gdań­skich złot­ni­ków, ju­bi­le­rów, den­ty­stów i wła­ści­cie­li do­mów han­dlo­wych. Na tej uli­cy na­dal wszyst­ko dzia­ła­ło jak przed kry­zy­sem. Śmiet­ni­ki były opróż­nia­ne, lam­py ulicz­ne roz­świe­tla­ły ciem­ność, a uli­ca była nie­ustan­nie od­śnie­ża­na w prze­ci­wień­stwie do pe­ry­fe­ryj­nych dziel­nic przy­po­mi­na­ją­cych te­raz, w środ­ku zimy, mar­twe, bia­łe kur­ha­ny.

Nu­mer 121/122. To tu­taj. Do­brze zna­li ten ad­res. W cią­gu kil­ku po­przed­nich dni kil­ka razy po­ko­ny­wa­li tę tra­sę wzdłuż li­nii tram­wa­jo­wej ósem­ki, któ­ra za­czy­na­ła się i koń­czy­ła pod Żu­ra­wiem, za­ha­cza­jąc po dro­dze o Neu­fahr­was­ser.

Kie­row­ca cię­ża­rów­ki wje­chał ty­łem na pod­jazd po­se­sji. Wy­łą­czył sil­nik i spoj­rzał na ze­ga­rek. Trze­cia trzy­dzie­ści. Już czas. Wy­szedł na ze­wnątrz i za­rzu­cił na gło­wę kap­tur. Chark­nął i splu­nął. Miał wra­że­nie, że plwo­ci­na po­kry­ła się lo­dem, za­nim do­le­cia­ła do zmro­żo­nej zie­mi. Usły­szał trza­śnię­cie drzwi­czek po dru­giej stro­nie. Jego to­wa­rzysz wy­to­czył się na ze­wnątrz. Z tru­dem otwo­rzył tyl­ną bur­tę sa­mo­cho­du i ob­rzu­cił spoj­rze­niem górę pia­sku za­le­ga­ją­cą w na­cze­pie. Wy­cią­gnął ło­pa­tę i spoj­rzał py­ta­ją­co na szo­fe­ra. Ten od­po­wie­dział mu krót­kim ski­nie­niem gło­wy.

– Wiesz, co ro­bić, Karl.

Przez na­stęp­ny kwa­drans uda­wać bę­dzie pra­cow­ni­ka służb miej­skich, od­śnie­ża­ją­ce­go i po­sy­pu­ją­ce­go pia­skiem uli­ce dla bo­ga­czy. Jego wi­dok nie zdzi­wi na­wet spóź­nio­ne­go prze­chod­nia. W Wol­nym Mie­ście Gdań­sku za­wsze byli rów­ni i rów­niej­si.

 

Adolf Ro­sen­ste­in nie mógł usnąć tej nocy. Prze­krę­cał się z boku na bok, pró­bu­jąc ode­gnać my­śli tłu­ką­ce mu się po gło­wie jak giez po pu­stym po­ko­ju. Od kie­dy cier­piał na bez­sen­ność? Może od tej nocy, kie­dy na tym sa­mym łożu, gry­ząc pal­ce z bólu, ode­szła jego uko­cha­na Ro­sie? I kie­dy po pół­wie­czu zgod­ne­go po­ży­cia mał­żeń­skie­go zo­stał sam jak pa­lec na tym ziem­skim pa­do­le? Sam po­śród au­gs­bur­skich sre­ber, zbie­ra­nych całe ży­cie ob­ra­zów, kosz­tow­no­ści i dro­go­cen­nych ko­lii, któ­re roz­świe­tla­ły szy­ję jego żony. Pro­wa­dził na par­te­rze ga­bi­net den­ty­stycz­ny dla naj­bar­dziej sza­cow­nych oby­wa­te­li Wol­ne­go Mia­sta. Jego pa­cjen­ta­mi była cała tu­tej­sza so­cje­ta, crème de la crème miej­skiej eli­ty. Jak za­wsze koń­czył rów­no o szes­na­stej, od­sy­łał po­moc den­ty­stycz­ną do domu i po scho­dach wspi­nał się do swo­je­go apar­ta­men­tu na pię­trze. Tyle tyl­ko, że te­raz nikt tam na nie­go nie cze­kał.

Ob­cho­dził po­ko­je wy­peł­nio­ne an­ty­ka­mi i czuł, jak od środ­ka zże­ra­ją go smu­tek i prze­raź­li­wa pust­ka. Nie mie­li dzie­ci. Ro­sie nie mo­gła ich mieć. Byli dla sie­bie ca­łym świa­tem, a on nie po­tra­fił so­bie po­ra­dzić z tą doj­mu­ją­cą stra­tą. Ty­dzień temu sta­nął na pa­ra­pe­cie swo­jej ka­mie­ni­cy od stro­ny po­dwó­rza. Tar­gnął nim po­dmuch wście­kłe­go wia­tru. W dole wi­dział wy­bru­ko­wa­ny pod­jazd. Z tej wy­so­ko­ści ude­rzył­by weń ni­czym wo­rek ce­men­tu. Je­den krok, a zna­la­zł­by sią na tej sa­mej nie­bie­skiej łące co Ro­sie. A po­tem po­my­ślał o pani Lahm, któ­rej sta­rał się wy­le­czyć zgo­rzel mia­zgi, i stwier­dził, że to by­ło­by nie w po­rząd­ku. Ni­g­dy nie po­rzu­cał swo­ich pa­cjen­tów w po­trze­bie. I po chwi­li wa­ha­nia zszedł z pa­ra­pe­tu.

Wci­snął gło­wę w je­dwab­ną po­dusz­kę i nie­spo­dzie­wa­nie dla sa­me­go sie­bie od­pły­nął. Sen nad­szedł na­gle i opadł go jak ciem­ność spusz­czo­na z uwię­zi.

Wy­bu­dził go dziw­ny szmer. Pod­niósł opuch­nię­te po­wie­ki. Był pew­ny, że to już rano. To jed­nak nie mógł być świt. Sy­pial­nię za­le­wa­ło zim­ne, księ­ży­co­we świa­tło.

– Po­bud­ka, dzia­du. – Do­bie­ga­ją­cy go głos miał cie­płe, miłe brzmie­nie. A jed­nak Adol­fa Ro­sen­ste­ina prze­szył dreszcz prze­ra­że­nia. – Wy­pier­da­laj z wy­rka, no już.

Jego prze­śla­dow­ca wy­ło­nił się z cie­nia. Miał na so­bie bez­kształt­ną ka­po­tę. Przy­po­mi­nał klasz­tor­ne­go mni­cha.

Chwy­cił star­ca za wło­sy i po­cią­gnął go w stro­nę sa­lo­nu.

– Cze­go chcesz? – Ro­sen­ste­in sta­rał się nie oka­zy­wać lęku.

– Wszyst­kie­go.

– Nie boję się śmier­ci. – Den­ty­sta syk­nął z bólu, gdy męż­czy­zna pchnął go na fo­tel.

– Mam w du­pie two­je ży­cie, ży­dzie. Cho­dzi mi o to, co na­kra­dłeś.

A więc to zło­dziej? Ro­sen­ste­ina ob­lał zim­ny pot. Spo­dzie­wał się śmier­ci, był na nią go­to­wy od daw­na, a tu cho­dzi­ło, jak za­wsze, o to samo. O pie­nią­dze.

Ban­dy­ta skrę­po­wał mu ręce i przy­wią­zał go do fo­te­la. Do­pie­ro te­raz włą­czył bocz­ną lam­pę w sa­lo­nie. Był po­staw­nym męż­czy­zną. Na twarz miał za­cią­gnię­tą weł­nia­ną czap­kę z nie­dba­ły­mi otwo­ra­mi na oczy. Gru­be bu­cio­ry zo­sta­wia­ły mo­kre śla­dy na pod­ło­dze. Biły z nie­go siła i pew­ność sie­bie.

Od­wró­cił się ty­łem do den­ty­sty i za­su­nął do koń­ca cięż­kie sto­ry w oknach.

Ro­sen­ste­ina za­sko­czy­ło zde­cy­do­wa­nie zło­dzie­ja. Mu­siał być w domu po raz pierw­szy, a po­ru­szał się po nim jak sta­ły do­mow­nik. Za­dzi­wia­ją­ce było jesz­cze coś. Z ko­lek­cji Ro­sen­ste­ina, eks­po­no­wa­nej w sa­lo­nie, wy­bie­rał tyl­ko naj­cen­niej­sze ar­te­fak­ty, tak jak­by do­kład­nie wie­dział, po co przy­szedł. Je­den z nie­wie­lu oca­la­łych ob­ra­zów Da­nie­la Cho­do­wiec­kie­go, dwa szki­ce Car­la Spit­zwe­ga, wresz­cie per­ła w zbio­rach den­ty­sty: mały olej Łu­ka­sza Cra­na­cha. Do że­glar­skie­go wora ścią­gnię­te­go z ple­ców wło­żył też kil­ka naj­cen­niej­szych pre­cjo­zów i sre­ber, eks­po­no­wa­nych w krysz­ta­ło­wej wi­try­nie w rogu sa­lo­nu.

Do­pie­ro te­raz po­wró­cił do Ro­sen­ste­ina.

– Gdzie trzy­masz bi­żu­te­rię żony? – za­py­tał, po­chy­la­jąc się nad star­cem. Miał nie­świe­ży od­dech.

Adolf Ro­sen­ste­in był po­go­dzo­ny z lo­sem. Ale świa­do­mość, że zło­te ozdo­by, któ­re no­si­ła kie­dyś jego uko­cha­na Ro­sie, tra­fią do wora tego zło­dzie­ja, wy­da­ła mu się tak obrzy­dli­wa, że za­ci­snął war­gi do krwi.

– Za­mie­rzasz utrud­niać, fra­je­rze? – Męż­czy­zna w kap­tu­rze po­krę­cił z dez­apro­ba­tą gło­wą. – Nie wiesz, do cze­go je­stem zdol­ny. Mogę ci spra­wić taki ból, ja­kie­go nie je­steś w sta­nie so­bie na­wet wy­obra­zić.

Się­gnął do pod­ręcz­ne­go ple­ca­ka, któ­ry cały czas miał na ple­cach. Wy­jął małą piłę ręcz­ną oraz ha­czyk na moc­nej żył­ce, któ­re wy­glą­da­ły jak osprzęt jed­ne­go z bie­da­ków po­ła­wia­ją­cych ryby z prze­rę­bli.

– Wiesz, co to jest, moś­ku? Niby nic, taki do­mo­wy ar­se­nał na tro­cie i ka­ra­sie z Mo­tła­wy. Naj­pierw od­pi­łu­ję ci te tłu­ste pa­lu­chy, a jak bę­dzie mało, to wy­cią­gnę ci oko na ze­wnątrz... Gdzie kosz­tow­no­ści?

Den­ty­sta po­ru­szył się nie­spo­koj­nie. To zło­to i bry­lan­ty i tak już były bez­pań­skie. Bez Ro­sie sta­no­wi­ły tyl­ko garst­kę świe­ci­de­łek. Nie były war­te jego bólu.

– Są w sej­fie – po­wie­dział, od­krztu­sza­jąc gro­ma­dzą­cą się w prze­ły­ku fleg­mę.

– Mą­dre ży­dzi­sko. Gdzie kon­kret­nie?

– Za tym por­tre­tem na ścia­nie.

Męż­czy­zna pod­szedł do wska­za­ne­go ob­ra­zu i de­li­kat­nie ścią­gnął go z haka.

– A te­raz ha­sło, moś­ku.

Adolf po­dał kom­bi­na­cję cyfr, któ­rą kie­dyś wy­my­śli­ła Ro­sie. Datę ich spo­tka­nia na pla­ży w Glet­t­kau[3], gdy uj­rzał po raz pierw­szy jej oczy jak gwiaz­dy, war­te każ­dych dia­men­tów.

– Masz już to, po co przy­sze­dłeś – po­wie­dział z nie­spo­dzie­wa­ną mocą Ro­sen­ste­in. – A te­raz zo­staw mnie w spo­ko­ju.

– Wszyst­ko? My­ślisz, że moż­na mnie tak ła­two wy­dy­mać, bo­ga­ty pa­si­brzu­chu? – Męż­czy­zna w kap­tu­rze ści­snął go za gar­dło tak moc­no, że Ro­sen­ste­ino­wi oczy pra­wie wy­szły z po­wiek. – Za­po­mnia­łeś jesz­cze o czymś. O tych bry­lan­tach, któ­re two­ja sta­ru­cha no­si­ła tyl­ko pod­czas szcze­gól­nych oka­zji.

Ro­sen­ste­in za­drżał. To były je­dy­ne ka­mie­nie, któ­re Ro­sie ko­cha­ła na­praw­dę. Je­dy­ne, któ­re chciał­by za­cho­wać. Po­da­ro­wał jej tę ko­lię w dniu ślu­bu. Chciał ją za­trzy­mać na pa­miąt­kę tego dnia, kie­dy nie­bo oka­za­ło się tak ła­ska­we. Ro­sie ko­cha­ła się z nim w noc po­ślub­ną. Mia­ła na so­bie tyl­ko te bry­lan­ty.

– Urżnę ci te ku­la­sy, je­śli nie za­czniesz mó­wić. – Jego opraw­ca ude­rzył go w twarz. – Pła­wisz się w bo­gac­twie, pod­czas gdy zwy­kli lu­dzie żrą korę z drzew. Po­ciesz się, to nie dla mnie. Sprze­da­my te fan­ty i roz­da­my bied­nym, któ­rzy mają ta­kie same żo­łąd­ki jak ty. Ro­zu­miesz?

– Do­brze...

Kil­ka mi­nut póź­niej było po wszyst­kim. Adolf Ro­sen­ste­in po­my­ślał, że nikt jesz­cze tak nie spro­fa­no­wał jego do­mo­we­go ogni­ska. Mo­dlił się tyl­ko o jed­no. Aby ta be­stia w ludz­kiej skó­rze wresz­cie dała mu spo­kój i opu­ści­ła jego dom.

– Od­da­łem ci wszyst­ko, co mam... – Ro­sen­ste­in po­ru­szył pal­ca­mi. Sznur bo­le­śnie wrzy­nał mu się w nad­garst­ki.

– Nie­praw­da. Masz jesz­cze dług wo­bec spo­łe­czeń­stwa. I naj­wyż­sza pora go spła­cić.


2.
Wto­rek, 4 lu­te­go

Po­li­cyj­ny horch dy­mił z rury wy­de­cho­wej na mro­zie jak pa­ro­wóz. Sie­dzą­cy w nim dwaj po­li­cjan­ci byli sku­le­ni z zim­na. Na ze­wnątrz mu­sia­ło być do­brze po­ni­żej mi­nus dwu­dzie­stu stop­ni.

Mimo po­ran­nej pory na Bre­it­gas­se było pu­sta­wo, co sta­no­wi­ło przy­jem­ny kon­trast w po­rów­na­niu z Hol­zmarkt[4], któ­ry mi­nę­li przed chwi­lą.

Na pla­cu ko­tło­wa­ły się tłu­my nędz­nie odzia­nych lu­dzi. Po­trą­ca­jąc się, krzy­żu­jąc i prze­py­cha­jąc wza­jem­nie, przy­po­mi­na­li amor­ficz­ną masę prze­miesz­cza­ją­cą się w tę i we w tę w po­szu­ki­wa­niu pra­cy, ka­wał­ka chle­ba czy ja­kiej­kol­wiek oka­zji na prze­ży­cie. Każ­dy z nich pró­bo­wał coś sprze­dać, za­han­dlo­wać lub oka­zyj­nie ku­pić. Moż­na tu było zna­leźć nie­po­trzeb­ne te­raz ni­ko­mu tomy en­cy­klo­pe­dii z pro­fe­sor­skich bi­blio­tek, ro­dzin­ne por­tre­ty, de­wo­cjo­na­lia, świę­te ob­ra­zy, po­ob­tłu­ki­wa­ną por­ce­la­nę i po­rząd­nie wy­glą­da­ją­ce fra­ki, któ­re moż­na było na­być w ce­nie do­bre­go obia­du w re­stau­ra­cji.

Spo­ty­ka­ły się tu dwa ży­wio­ły. Ten pierw­szy od­cho­dził w prze­szłość. Jego em­ble­ma­ta­mi były przed­mio­ty ni­ko­mu już nie­po­trzeb­ne, odar­te z daw­nej przy­dat­no­ści, owe bez­u­ży­tecz­ne reszt­ki zbyt­ku, któ­rym, nie­ste­ty, nie moż­na było się na­jeść. Sym­bo­lem dru­giej siły byli mło­dzi, bar­czy­ści han­dla­rze po­zba­wia­ją­cy zde­gra­do­wa­nych miesz­czan ich ze­gar­ków, ro­dzin­nych sre­ber i ar­te­fak­tów, prze­cho­wy­wa­nych przez po­ko­le­nia. Krą­ży­li nie­ustan­nie po tar­go­wi­sku, wy­ła­wia­jąc ni­czym sępy z tego tłu­mu in­te­li­genc­kich fra­je­rów, któ­rych ła­two mo­gli obe­drzeć ze skó­ry. Wra­że­nie cha­osu po­tę­go­wa­ły klak­so­ny sa­mo­cho­dów i zgrzyt ha­mu­ją­cych tram­wa­jów.

Abell ob­rzu­cił uważ­nym spoj­rze­niem Ku­kul­kę. Jego uwa­dze nie uszły po­si­nia­czo­ne knyk­cie i pla­ster na szyi.

– Cięż­ka noc, wach­mi­strzu? – za­py­tał.

– Noc jak noc.

Rad­ca nie na­ci­skał, obaj mie­li swo­je ta­jem­ni­ce.

Ku­kul­ka za­padł się w so­bie, za­to­pio­ny w po­nu­rym mil­cze­niu. Gdy po­przed­niej nocy do­tarł do domu, było już po dwu­na­stej. Ci­cho otwo­rzył drzwi i wśli­zgnął się do sy­pial­ni. Mar­le­na na­wet się nie ode­zwa­ła. A prze­cież nie spa­ła. Wi­dział jej wpół­przy­mknię­te oczy.

Rano cze­ka­ła na nie­go w kuch­ni.

– By­łem na cmen­ta­rzu – po­wie­dział. – Ze­szło mi się tro­chę.

– Mu­sisz wy­brać, Gu­stl – od­po­wie­dzia­ła.

– Niby co?

– Elke nie żyje i już nie wró­ci. Nic na to nie po­ra­dzisz. A ja je­stem tu­taj, żywa. Je­śli to się po­wtó­rzy, odej­dę...

– Co ty mó­wisz?

– Do­brze wiesz.

Szlag! Nie wy­szło naj­le­piej...

Po­tarł skro­nie, jak­by to mo­gło od­go­nić kaca. Mu­siał po­wró­cić do rze­czy­wi­sto­ści, cze­kał ich cięż­ki dzień.

Bre­it­gas­se wy­glą­da­ła jak en­kla­wa z in­ne­go świa­ta. Sze­ro­ka, peł­na luk­su­so­wych skle­pów, w któ­rych na­dal sprze­da­wa­no cze­ko­la­dę i ko­niak, pach­ną­ca ka­kao, wa­ni­lią i do­brą kawą. Ale na­wet tu­taj do­tar­ły mac­ki kry­zy­su. Za­trzy­ma­li się na chwi­lę pod re­dak­cją „Dan­zi­ger Neu­este Na­chrich­ten”. Pod bu­dyn­kiem kłę­bił się tłum gdańsz­czan ob­le­pia­ją­cych wy­sta­wio­ne tu sto­ja­ki z ak­tu­al­nym, dar­mo­wym wy­da­niem ga­ze­ty. Ama­to­rów bez­płat­nej lek­tu­ry nie bra­ko­wa­ło.

Abell po­my­ślał, że jesz­cze nie­daw­no przed sto­ja­ka­mi za­trzy­my­wa­li się tyl­ko przy­pad­ko­wi prze­chod­nie. Te­raz na­wet za­kup ga­ze­ty sta­no­wił dla wie­lu lu­dzi istot­ny pro­blem.

Uje­cha­li jesz­cze ka­wa­łek.

– To tu­taj, za­trzy­maj się – po­wie­dział rad­ca.

– Na pew­no? – Ku­kul­ka zlu­stro­wał ele­ganc­ką ka­mie­ni­cę, któ­ra się na­gle przed nimi wy­ło­ni­ła. – Do­ro­bił się ta­kiej cha­łu­py na grze­ba­niu w zę­bach?

– Dok­tor Ro­sen­ste­in był wy­bit­nym den­ty­stą. – Abell wy­siadł z sa­mo­cho­du i chuch­nął w dło­nie. – Po­dob­no miał iskrę bożą. I de­wi­zę, któ­rej hoł­do­wał: do­brze, bez­bo­le­śnie, dro­go.

– Że dro­go, to na pew­no – od­burk­nął Ku­kul­ka.

Na we­wnętrz­nym po­dwó­rzu cze­kał już na nich po­li­cjant. Wy­raź­nie ucie­szył się na ich wi­dok. Służ­ba na ta­kim mro­zie mu­sia­ła być dla nie­go praw­dzi­wą tor­tu­rą. Przy­po­mi­nał tycz­kę fa­so­li zgię­tą u góry pod ką­tem trzy­dzie­stu stop­ni. Na­wet nie pró­bo­wał strzą­sać nie­ustan­nie gro­ma­dzą­ce­go się na jego czap­ce śnie­gu. Miał tak zmro­żo­ne usta, że le­d­wie zro­zu­mie­li, co mówi. Z trud­no­ścią ode­rwał wiel­kie bu­ci­ska od pod­ło­ża. Ku­kul­ka był pra­wie pe­wien, że po­de­szwy zo­sta­ły w lo­dzie.

– Po­ste­run­ko­wy Bum­mels. – Za­sa­lu­to­wał służ­bi­ście na wi­dok po­li­cjan­tów z Kri­po.

– Ni­cze­go tu nie ru­sza­li­ście, Bum­mels? – Abell pod­szedł do zwłok le­żą­cych na pod­jeź­dzie.

– Ma się ro­zu­mieć, pa­nie rad­co.

– To na pew­no Adolf Ro­sen­ste­in?

– Na pew­no.

– Kto zi­den­ty­fi­ko­wał zwło­ki?

– Pani Lahm, jego sta­ła pa­cjent­ka. Miesz­ka na tej sa­mej uli­cy. Przy­szła o dzie­wią­tej, po­dob­no mia­ła umó­wio­ną wi­zy­tę. Drzwi dla klien­tów są od po­dwó­rza. Na­ro­bi­ła ra­ba­nu. Wy­bie­gła na uli­cę. Za­dzwo­nił do nas skle­pi­karz z na­prze­ciw­ka. Usta­li­łem, że ofia­ra nie ma naj­bliż­szej ro­dzi­ny. Jego żona zmar­ła dwa lata temu. Dla­te­go po­pro­si­łem pa­nią Lahm, aby stwier­dzi­ła, czy umrzyk to na pew­no Adolf Ro­sen­ste­in.

– W ka­mie­ni­cy jest ja­kiś do­zor­ca?

– Kie­dyś był. Ale po śmier­ci pani Ro­sen­ste­in sta­ry go zwol­nił. Po­dob­no za dużo pił i... To zna­czy do­zor­ca, nie Ro­sen­ste­in...

– Do­brze się spi­sa­li­ście, po­ste­run­ko­wy – prze­rwał mu Abell. – Ma­cie klu­cze do miesz­ka­nia? Daj­cie je wach­mi­strzo­wi. A te­raz wejdź­cie do domu tro­chę się ogrzać.

Bum­mels tyl­ko na to cze­kał. Po chwi­li znik­nął we wnę­trzu ka­mie­ni­cy, cią­gnąc za sobą opa­ry wy­dy­cha­ne­go po­wie­trza.

Adolf Ro­sen­ste­in le­żał na pod­jeź­dzie twa­rzą do dołu. Mu­siał ude­rzyć gło­wą o wy­ło­żo­ne kost­ką pod­ło­że. Czasz­ka przy­po­mi­na­ła prze­po­ło­wio­ny ar­buz, któ­re­go dol­na po­ło­wa znik­nę­ła gdzieś w za­bar­wio­nej na czer­wo­no zmar­z­li­nie. Był tyl­ko w dłu­giej ko­szu­li noc­nej. Jej pod­wi­nię­te poły od­sła­nia­ły chu­de pisz­cze­le i przy­ro­dze­nie, po­kry­te te­raz lo­do­wym szro­nem. Uwa­gę przy­cią­ga­ły ręce. Lewa, strza­ska­na w łok­ciu, wy­glą­da­ła jak koń­czy­na lal­ki, z któ­rej wy­szarp­nię­to za­wias.

– Je­śli chciał ze sobą skoń­czyć, wie­dział, co robi. – Ku­kul­ka wska­zał na otwar­te okno na dru­gim pię­trze wy­so­kiej ka­mie­ni­cy. – Z tej wy­so­ko­ści, nie miał szans. Sta­ry spadł jak wo­rek kar­to­fli. Szyb­ka śmierć.

Abell po­chy­lił się nad zwło­ka­mi. Ni­g­dzie, przy­naj­mniej na od­sło­nię­tym cie­le nie było wi­dać śla­dów prze­mo­cy. Sa­mo­bój­stwo? Nie pierw­sze i nie ostat­nie w tym mie­ście, któ­re już za­tra­ci­ło swo­ją daw­ną pew­ność sie­bie.

Usły­szał skrzy­pie­nie śnie­gu. Nie mu­siał pod­no­sić gło­wy, aby od­gad­nąć kto to. Le­karz są­do­wy Mar­tens. Jego obec­ność jak za­wsze awi­zo­wał za­pach nie­prze­tra­wio­ne­go al­ko­ho­lu. To­wa­rzy­szył mu fo­to­graf.

– Jaki miły po­ra­nek, pa­nie rad­co. – Mar­tens chuch­nął w dło­nie. – Ko­lej­ny ba­ra­nek boży, któ­ry miał już po dziur­ki w no­sie tego pa­do­łu?

– Tego jesz­cze nie wie­my. Co pan są­dzi, Mar­tens?

– Wie­my obaj, jak to wy­glą­da. Co do szcze­gó­łów... Cały czas trzy­ma ten ku­rew­ski mróz. Na­wet nie wi­dzę do­kład­nie plam opa­do­wych, cia­ło jest po­kry­te śnie­giem i szro­nem. Znam pań­ską wni­kli­wość, pa­nie rad­co. – Mar­tens skrzy­wił się sar­do­nicz­nie. – Nie spo­dzie­wał­bym się jed­nak re­we­la­cji na­wet po do­kład­niej­szych oglę­dzi­nach. Fa­cet mu­siał wy­sko­czyć tej nocy. Jest w ko­szu­li noc­nej. A gdy­by to sta­ło się w dzień, to ktoś by to za­uwa­żył...

– Ja­sne. Mimo wszyst­ko ocze­ku­ję do­kład­ne­go ra­por­tu, dok­to­rze. Od­pra­wa ju­tro o dzie­sią­tej.

– Jak­że­by ina­czej! – Dok­tor pod­niósł się, otrze­pu­jąc ko­la­na ze śnie­gu.

– Skoń­czył pan? – zwró­cił się rad­ca do krzą­ta­ją­ce­go się wo­kół zwłok fo­to­gra­fa. Ten od­po­wie­dział mu ski­nie­niem gło­wy.

Abell od­wró­cił się i przy­wo­łał Ku­kul­kę. Wiel­kie drzwi do domu wy­glą­da­ły na za­mknię­te, ale oka­za­ło się, że to tyl­ko po­zór. Wach­mistrz na­ci­snął mo­sięż­ną gał­kę i drzwi sta­nę­ły otwo­rem. Ku­kul­ka przy­klęk­nął przed nimi, nie ba­cząc na mo­kry śnieg le­pią­cy się do spodni.

– Nie wi­dać śla­dów wła­ma­nia – po­wie­dział po chwi­li krót­ko. – Może sta­ry za­po­mniał je za­mknąć. Albo było mu już wszyst­ko jed­no...

Obaj we­szli do ele­ganc­ko ume­blo­wa­ne­go przed­sion­ka. Po pra­wej znaj­do­wał się za­pew­ne ga­bi­net dok­to­ra. Przez mlecz­ne szy­by wi­dzie­li za­rys fo­te­la den­ty­stycz­ne­go. Wi­docz­nie par­ter domu mie­ścił przede wszyst­kim ga­bi­net den­ty­stycz­ny dok­to­ra Ro­sen­ste­ina.

Ko­lej­ne drzwi za­pro­wa­dzi­ły ich do re­pre­zen­ta­cyj­ne­go we­sty­bu­lu. Samo drew­no, któ­rym był wy­ło­żo­ny, mu­sia­ło kosz­to­wać ma­ją­tek. Czar­ny afry­kań­ski he­ban za­lśnił w świe­tle krysz­ta­ło­wych lamp, któ­re włą­czył Ku­kul­ka.

O ile we­sty­bul był za­po­wie­dzią, to gór­ne pię­tra były speł­nie­niem snu ko­lek­cjo­ne­ra.

– Gość spał na for­sie – po­wie­dział wach­mistrz, roz­glą­da­jąc się po wnę­trzach wy­peł­nio­nych cięż­ki­mi me­bla­mi gdań­ski­mi i lu­stra­mi z krysz­ta­łu, w któ­rych od­bi­ja­ły się ich wy­dłu­żo­ne po­sta­cie. Abell po­my­ślał, że wach­mistrz ma ra­cję. Nie spo­dzie­wał się ta­kie­go prze­py­chu. Adolf Ro­sen­ste­in żył jak udziel­ny ksią­żę. Na pew­no nie cier­piał nie­do­stat­ku. I miał jesz­cze wy­jąt­ko­wo do­bry gust.

Drzwi do głów­ne­go sa­lo­nu za­sta­li uchy­lo­ne. Okno na po­dwó­rze na­dal po­zo­sta­wa­ło otwar­te. Zim­ny po­dmuch po­ru­szał sto­ra­mi jak cho­rą­gwia­mi na wie­trze.

Ogrom­ny po­kój wy­peł­nio­ny był dzie­ła­mi sztu­ki naj­wyż­szej kla­sy. Naj­wię­cej miej­sca zaj­mo­wa­ły rzeź­by: mar­mu­ry i brą­zy na­tu­ral­nej wiel­ko­ści, czu­wa­ją­ce ni­czym straż­ni­cy przy ścia­nach ob­wie­szo­nych ob­ra­za­mi. Wra­że­nia prze­py­chu do­peł­nia­ły per­skie dy­wa­ny na pod­ło­dze, zdob­ne w abs­trak­cyj­ne wzo­ry, oraz krysz­ta­ło­we wi­try­ny, w któ­rych lśni­ły srebr­ne pre­cjo­za: pu­cha­ry, cu­kier­ni­ce, ły­żecz­ki. Ho­no­ro­we miej­sce na wiel­kim ma­ho­nio­wym sto­le zaj­mo­wa­ła kom­plet­na za­sta­wa sto­ło­wa z mi­śnień­skiej por­ce­la­ny, z sur­to­ut de ta­ble[5] na cze­le.

A jed­nak nie wszyst­ko w tym po­miesz­cze­niu było na swo­im miej­scu.

Uwa­dze Abel­la nie uszły czte­ry pu­ste plac­ki na ścia­nie. Zer­k­nął na Ku­kul­kę, a ten od­wza­jem­nił mu spoj­rze­nie.

– To mi nie wy­glą­da na zwy­kłe sa­mo­bój­stwo, pa­nie rad­co. – Wach­mistrz zmarsz­czył czo­ło. – Prze­cież to ko­lej­ny włam.

Abell nie od­po­wie­dział i uważ­nie ro­zej­rzał się po po­ko­ju. Ktoś po­śpiesz­nie opróż­nił jed­ną z krysz­ta­ło­wych wi­tryn. Za­pew­ne tę, w któ­rej wła­ści­ciel prze­cho­wy­wał naj­cen­niej­sze pre­cjo­za. Na pod­ło­dze wa­la­ły się po­rzu­co­ne srebr­ne ły­żecz­ki. Sejf w ścia­nie był otwar­ty i pu­sty. Tak, tej nocy Adolf Ro­sen­ste­in na pew­no nie był sam...

Rad­ca pod­szedł do pa­ra­pe­tu i uważ­nie zba­dał jego po­wierzch­nię. Na­stęp­nie po­chy­lił się i rów­nie do­kład­nie obej­rzał po­wierzch­nię dłu­go­wło­se­go dy­wa­nu za­ście­la­ją­ce­go pod­ło­gę. Po chwi­li zna­lazł to, cze­go szu­kał.

– Mo­kre śla­dy... Ktoś wlazł tu w nocy w za­śnie­żo­nych bu­cio­rach – po­wie­dział. A więc jed­nak... Te­raz, gdy już to wie­my, po­szu­ka­my Pi­sma Świę­te­go...


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 









Przy­pi­sy

 


[1] Obec­nie cmen­tarz Sre­brzy­sko.


[2] Be­trun­ke­ne Zie­ge (niem.) – Pi­ja­ny ko­zioł.


[3] Obec­nie Je­lit­ko­wo.


[4] Targ Drzew­ny w Gdań­sku.


[5] Sur­to­ut de ta­ble – śro­dek sto­łu, cen­tral­na, z re­gu­ły bar­dzo de­ko­ra­cyj­na, część za­sta­wy sto­ło­wej.
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